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Módl się i pracuj, a będziesz  szczęśliwy.

ILeSJBM©. —  N iedziela pierwsza po W ielk ie /n ocy , dnia 7. K w ietn ia 1850.

Religia. . . . .

O przeczuciu Chrześeiauina.
(Z  nauki o człowieku.)

15 ar (Izo często słyszymy ludzi mó­
wiących: „mam jakieś przeczucie". —
Przez to słowo chcą powiedzieć, że 
albo się obawiają jakiego nieszczęścia, 
smutku, śmierci i tym podobnie, lub też 
że się spodziewają czegoś dobrego, 
jako to: spełnienia życzeń swoich, wy­
grania na loteryi, pomyślnego powodze­
nia w małżeństwie, które mają zawrzeć, 
lub dopiero zaw arli; że nareszcie jedyne 
dziecko wróci z dalekiej podróży lub 
z  wojny bez szwanku; i innych podo­
bnych, rozumem niewyrachowanych, w y­
darzeń. — Cóżto więc są przeczucia?
Odpowiedź na to nie je s t  trudna i w ąt­
pliwa. Sąto wieszcze i jakby prorocze 
przepowiednie serca, z których sobie 
człowiek za pomocą rozumu rachunku 
zdać nie może. Tysiączne prz) kłady 
w życiu dowodzą, ze są takie przeczu­
cia. Mają je  ludzie tak źli, jako i do­
brzy; tak mądrzy, jako i prostaczkowie; 
tak dobrze chrześciauie, jak i żydzi lub 
poganie. Musi więc przyczyna prze-

czuć leżeć w samym człowieku, i zni- 
skąd inąd nie wypływać, jak tylko ztad, 
że jesteśmy ludźmi. Lecz daleko wię­
kszą pow agę, niż w innych religiach, 
mają one w  chrześcianizmie. T ak  n. p. 
S. Ambroży, który umarł 398 roku po* 
Chrystusie, miał przeczucie o swojej 
śmierci; a S. Jadwiga, patronka Szlą- 
ska, miała przeczucie, że książę Hen- 
ryk, syn jej, zabity zostanie. Podo­
bnych przykładów je s t  nieskończenie 
wiele. Przepowiadają one albo śmierć 
i nieszczęście, albo radosną i szczęśli­
wą przyszłość. — Rozumie się zaś sa ­
mo przez się, że miewamy także p rze­
czucia błędne, mylne, któreby raczej 
u r o j e n i e m,  lub przywidzeniem i uma- 
rzeniem nazwać można. Takich fał­
szywych przeczuć jest najwięcej pomię­
dzy ludźmi. Bo człowiek, ciekawy od­
kryć przyszłość, domyśla sie zaw sze 
tego, czego sobie życzy, lub czego się 
obawia. Dlatego nie dociekaj przyszło­
ści, nie szperaj za przeznaczeniem two­
j e j  ale przyjmuj wszystko, co Pan Bóg 
na cicbre zsyła , z pokory i poddaniem 
się woli B oga, jak  na Chrześćianina 
przystoi, a będziesz wolny od trapią­
cych cię myśli o przyszłość. Bo i na-
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cóż się przyda to dociekanie przyszło­
ści? kiedy jej żaden  rozum ludzki na 
pew ne nie odgadnie.  ̂W szak ż e  mówi­
my w pacierzu : „Bądź wola Twoja , i 
temi s łow y  Bogu nasze  losy powie­
rzamy.

L e c z  nie w szyscy  ludzie mają prze­
czucia. Dlatego słusznie robimy sobie 
zapytanie: z kąd one pochodzą? Od­
powiedź zdaje się być dość łatw a, i  o- 
nieważ w łaśnie nie w szyscy ludzie mają 
przeczucia , w ięc  one nie z rozumu i 
umysłu ludzkiego , ale z  natury biorą 
swój początek; bo czyste duchy nie mają 
przeczuć. ‘ Tern lepiej o tern możemy 
się przekonać ztąd , że i u niektórych 
zw ierzą t w  pewnych okolicznościach 
natrafiamy na przeczucie . I tak u. p. 
ja skó łka  i bocian przeczuwają, kiedy 
nadejdzie czas w yszukiw ania  cieplej­
szych krajów7; a przecież one nie mają 
rozumu. Je s t to  raczej instynkt z w ie ­
rz ę c y ,  którym odmiany pór roku , a 
w ięc  samo przyrodzenie kieruje. T oz 
samo przyrodzenie naprowadza cz ło ­
w ieka na przeczucia; bo człowiek nie 
jest samym i czystym duchem, ale ra­
zem i ciałem , i jako  istota cielesna 
podlega temu samemu porządkowi św ia ­
t a ,  co i zwierzę. T a  jednakże tutaj 
zachodzi różnica pomiędzy człowiekiem 
a zwierzęciem, że przeczucia człowieka 
mają w  sobie coś w yższego  i stoją w 
zw iązku z rozumem i z duszą, i ze do 
nieb przywiązana jest jaka mysi i w y­
obrażenie czegoś z łego  lub dobrego, 
szczęścia lub nieszczęścia, smutku lub 
radości. Tej myśli nie może być w  prze­
czuciach zwierzęcych, bo zw ierzę  nie 
ma myśli; posiada ono tylko popęd do 
cze g o ś ,  czyli zmysł bystry7, który mu 
sama natura ku utrzymaniu jego  życia

nadała. Z w ie rz  nie idzie za rozumem, 
bo go nie ma, ale za  węchem czyli za 
wiatrem, za słuchem, lub w zrokiem , i 
temi zmysłami jakby przeczuwał to, co 
go dobrego lub złego ma spotkać. T a ­
kie przeczucia można nazwać c i e m n e -  
111 i. I  takiemi ciemnemi przeczuciami 
są najczęściej te przeczucia, które mają 
ludzie. Ileżto mamy przeczuć, które się 
wrcale nie sprawdzą, lub które nam zu­
pełnie z pamięci ulatują, j a k  skoro nam 
inna myśl do g łow y przyjdzie, dlatego, 
źe się na nic pew'nego nie ściągały. 
C złow iek  up. chorowity często marzy 
i ma przeczucia, które sama choroba 
w  nim obudzą; i dlatego zdarzy się cza­
sem , ze się ze stu takich przeczuć jedno 
sprawdzi. W ięc  nie zaw sze  trzeba da­
w ać wiary przeczuciom, boby to było 
uprzedzać wolę Boga.

S ą  też przeczucia w yższe, od Boga 
natchnione, które stoją w  zw iązku  z Du­
chem świętym. T ak ie  przeczucia mieli 
tylko Prorocy.

S to z iiia lto śc l.

Hsady Tomek z Jabłonny.
(Z Tygodnika trzem eszyńskiego z roku 1841.)

«fuż liście żółknąć i opadać poczy­
nały, ptaki podróżne wybierały się do 
cieplejszych krajów ; już pola ogoło­
cone z  k łosów  kryły w1 sobie przy­
szłego roku nadzieję; deszcz  zimny 
padał niekiedy, a jeśli trafił się jeszcze 
dzień pogodny i ciepły, za  dobrodziej­
stwo natury był uważany. K ażdy  ro­
bił przygotowanie na zimę; napełniał 
piwnice i śpiżarnie; oblepiał, obtykał

/



55

m ieszkanie  s w o je ,  zw oz ił  i sk u p o w a ł  
d rzew o , żeby mu g łód  i mrozy nie do-  
k u c z a ły .  W je d n e j  ty lko  cha tce  nie ro ­
biono tych  p r z y g o to w a ń ; położona była  
w  bok Ja b ło n n y ;  m ieszkała  w  niej bie­
dna w d o w a  z synk iem  ośmioletnim.

O w a  w dow a , M ałgorzata , by ła  chorą 
i ubogą ; nie miała ż a d n eg o  doby tku , 
żadnych  n aw e t  k rew nych . R odz iła  s ię  
w K a l i s k ie m ;  w  młodym w ieku  s trac iła  
rodziców ! S łu ż ą c  w  jedne j w iosce  
u uczciw ego g ospoda rza ,  podobała  się 
parobkow i z  drugiej chaty i p o s z ła  za 
niego. Ż y li  z sobą sz cz ę ś l iw ie ,  p rac o ­
w ali  oboje i dobrze  im się  w io d ło ;  a -  
rodził  się im s y n ,  i p o w iększy ł  ich 
szczęście! L e c z  n ad esz ła  pamiętna po­
ra, w  której nadzie ja  odzyskan ia  lubej 
o jczyzuy  za ję ła  w sz y s tk ie  se rca  i umy­
s ły ;  każdy  biegł do w o jska ,  w  każdym  
w r e ć  krew7 polska z a c z ę ł a ! nie mo­
g ła  M ałgorzata w s trz y m a ć  s w e g o  m ęża ;  
w  s e k re c ie  p rzed  nią przy s ta ł  do ż o ł ­
nierzy, i już w  ułańskim ubiorze s ta n ą ł  
p rzed  jej oczyma. T a k  mu było do 
tw a rz y  w kaszk iec ie  i w  m undurze ,  tyle 
rozp raw ia ł,  jak  to on w7 krótkim  czas ie  
zos tan ie  k ap ra lem , później furyjerem , 
na reszc ie  oficerem; z  jakiemi orderami 
wróci, jak  to o jczyzna do daw nej przy j­
d z ie  św ietności! że  M a łg o rzac ie ,  jako  
kobiec ie  i Po lce, s e rc e  się  rozśm ia lo ;  
i na  czas  jak iś  ł z y  ronić p rzes ta ła .  
A le  pułk c a ły  opuścił w  k ro tce  K a l i ­
s z a  okolice i udał s ię  do W a rsz a w y .  
M ałgo rza ta  nie m ogła  ro zd z ie l ić  s ię  
z  mężem, poszła  za  nim z  synem swoim  
Tomkiem. N ie  d ługo 011 b a w ił  w  tern 
mieście, rozkazano mu iść  w ra z  z  inny­
mi do Prus. Ja n ek  rów nie  o d w a ż n y  
jak  każdy  p raw d z iw y  P o la k ,  idąc z a ­
w sze  śmiało naprzód, nie k ry ją c  się  za

d r u g im i , z y s k a ł  p o c h w a łę  s ta rszy ch  
w  k i lku  u ta rc z k a c h ,  lecz  pod F r i e d -  
landem ku lą  w  piefsi ugodzony z o s ta ł ,  
i na miejscu ducha w yz ioną ł.

M a łg o rz a ta  przez  k i lka  m iesięcy nie 
w ie d z ia ła  o swojem  n ieszczęśc iu ; zo ­
s ta ła  była w  W a rs z a w ie .  Z  trudnością  
ty le  zarobić mogła, żeby siebie i dz ie ­
cko  w yżyw ić .  Codzień p raw ie  cho­
dz iła  do bióra w7ojeniiego d o w ia d y w a ć  
s ię ,  czy nie w ie d z ą  c z e g o  o J a n k u  
G rz y w a c z u ?  Długi czas mówili jej, ź e  
żadnej nie mają w iadomości; na re szc ie  
dnia je d n e g o  powiedzieli j e j ,  że  zabitym  
z o s t a ł ! P a d ła  biedna M ałgorzata  bez  
zm ysłów , sko ro  u s ły s z a ła  te  s ło w a ;  
ledw o  jej s ię  docucić można było! D o ­
broczynne ja k ie ś  Pan ie  z o b a c z y w sz y  
s tan  je j ,  k a z a ły  ją  z an ie ść  w raz  z d z ie ­
ckiem do szpita la  Ś . K az im ie rza ;  tam, 
lubo w natłoku chorych, rannych i n ie ­
sz c z ę ś l iw y c h  w sz e lk ie g o  rodzaju , d o ­
z n a ła  w ie lk ie g o  starania . T o m k a  u- 
m ieszczono między s iero ty  na cz as  jej 
słabości, i M ałgo rza ta  pomimo ciężkiej 
choroby, pomimo c ięższe j  je s z c z e  r o z ­
paczy, w y s z ła  w k ró tce  z n iebezp ieczeń­
s tw a . W k i l k a  tygodni w7róciły  je j  siły7, 
ale zd aw a ło  się, źe  ze  zdrow iem  p rzy ­
b y w a ło  je j  boleści. W y s z ł a  ze  szpitala, 
żeby drugim ustąpić miejsca, b ło g o s ła ­
w iąc  miłosierne s io s t ry ,  k tóre s ię  ta k  
n ią  ja k  i synkiem op iekow ały .

Lubo tak  n ie s z c z ę ś l iw a ,  M a łg o rza ta  
ceniła  jed n a k  życie! bo gd y b y  umarła, 
cóżby s ię  z jej Tom kiem  by ło  s t a ło ?  
D la  n iego  w ięc  w ięcej, niż d la  siebie, 
posz ła  sz u k a ć  chleba. J e s z c z e  os ła ­
biona p racow ać  w'iele nie m ogła. P rz e d  
sw o ją  chorobą pozna ła  s ię  by ła  z  żoną 
żo łn ierza  z  tego  sam ego  pułku, w  k tó ­
rym  b y ł  je j  mąż, i u niej zna laz ła  p rz y -
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tu łe k ;  ale ta żo łn ierka , sama biedna, 
żyw ić  jej długo nie mogła. M ałgorzata 
ży ła  w wielkiej nędzy i niedostatku, 
k iedy  nareszcie  pomyślnym trafem po­
znała się z kowalem z Jabłonny. Do­
bry ten "człowiek zlitował się nad nią 
i namówił, żeby z nim pojechała.  ̂„N a 
w si w szystko  łatwiej ja k  w  mieście“ , 
rz ek ł  do niej; „wyrobię wam w  jakiej 
chacie pomieszkanie, będziecie siedzieć 
komornem; lubicie pracow ać, umiecie 
prząść; roboty i chleba wam uiezabraknie.” 

M ałgorzata usłuchała poczciwego k o ­
w a la ;  w siad ła  z  nim i z Tomkiem na 
jego w ózek , i nie długo stanęła w J a ­
błonnie. Była blisko tej wsi mała i 
nęd zn a  chatka; ledwie ją  w idać było, 
tak  już  w k lęs ła  w ziemię; jedne miała 
d rzw i i jedno okienko, komin niski 
z  drzew a i z gliny, nie w yższy  od sło­
mianego dachu. Dawniej mieszkał tam 
stary jeden nędzarz; właśnie umarł przed 
kilkoma tygodniami, i to jeg o  mieszka­
nie, za w stawieniem się kowala do eko­
noma, dostało się Małgorzacie. Może 
pałac  najpyszniejszy tyle możnego nie 
ucieszy Bana, ile ta nędzna chatka bie­
dną uszczęśliwiła w d o w ę ; widziała, że 
przynajmniej gdzie spocząć będzie mia­
ła , że nikt jej g łow y nie zakłóci; a po­
zbawiona od tak daw na w łasnego przy­
tułku i spokojności, ceniła j ą  wysoko. 
W szy s tk o  jej się w ieść zaczęło; uspo­
koiła się cokolwiek po stracie m ę ż a ; 
roboty miała dosyć, to w polu, to w  do­
mu ; letnią porą żęła, w  ogrodach ko­
pała i t. d . ; w  zimie przędła. Tom ek 
w yglądał jak  pączek różany i prawdzi­
w ą  jej był pociechą.

T rw a ła  ta pomyślność lat k ilka; już 
i Tom ek nie raz sobie pare groszy  z a ­

robił. Zw inny, usłużny, kochany był 
w  całej Jabłonnie . Często  posyłano 
go tu i ów dzie, dawano mu rozmaite 
małe roboty, on zaw sze dobrze je  spra­
wił. Ale jednego roku na wiosnę Mak 
gorzata  się rozchorowała. Chciał jej 
się zw ić  kołtun, baba jakaś lekarka 
przeszkodziła  temu, obcięła je j włosy, 
a  Małgorzatę takie suche bóle męczyć 
zaczęły , iż leżeć kilka niedziel w  łóżku 
przymuszoną była ; a gdy wrstała, tak 
miała pokurczone nogi, że z  największą 
trudnością ledwie przez izbę przejść 
potrafiła. Nic już  w  polu ani ogrodach 
robić nie mogła, p rzędła  tylko, i tak jej 
całe lato zmarniało! W idziała  zdaleka, 
j a k  w  Czerw cu szły  kobiety grabić siano, 
j a k  później biegły, śpiewając, do żni­
w a ;  każda sobie coś zarobiła, każda 
była  zdrow a, mogła chodzić, ona tylko 
jedna siedzieć na miejscu i s tękać mu­
siała! Ale M ałgorzata była bogobojną 
wiedziała , że trzeba się zgadzać z wolą 
S tw órcy  i w szystko  przykre przyjąć 
z ręki jego; znosiła w ięc cierpliwie tę 
now ą przygodę, i nie traciła nadziei!

Tymczasem Tomek ośm la t  skończył, 
a przywiązany niezmiernie do matki, 
usługiwał jej, rozw esela ł ,  zarabiał i!e 
mógł. On codzień rano zamiótł izbę, 
przyniósł wT dzban w ody ze studni, na­
zbierał wiórów, rozpalił ogień, odnosił 
gospodyniom to, co matka uprzędła, i 
starał się o len św ie ż y ; śp iew ał jej 
różne pieśni i piosneczki; a kiedy co 
od kogo dostał, z radością jej oddawał. 
J a k  już mówiłem, w szyscy  w Jabłonnie 
Tom ka kochali, bo był usłużny i dobry, 
a Tomek korzystając z tego, często pare 
groszy zarobił.

(Dokończenie nastąpi.)

Nakładem i drukiem Ernesta G iinthera  w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotechi w K ościanie .)


